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"ZCZUME RC. 


Prenumerata we Lwowie wynosi ea 
łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 ct, miesięcznie 85 et. 


Numer pojedyńczy kosztuje 20 et. 


Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szachowe i inseraty. 


Inseraty drukują się za opłatą 6 et. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty. 


Inseraty przyjmują: Administracja 
„Szezutka* przy ul. Łyczakowskiej l. 3. 


W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryzu: Adam. Rue de St. 
Peres 81. 


Szezutek wychodzi od roku 1868 f 

Prenumerata zamiejscowa z przesył- 
ka poeztowa wynosi całorocznie 10 zlr., 
połrocznie 5 złr..  éwieréroeznie 2 zlr. 
50 et, miesięcznie 85 et. 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 
3 talary 50 fen. 

We Francii, Szwajearji i Włoszech 
eałorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra- 
eji ,Szezutka* przy ulicy Łyczakowskiej 
l. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych. 

Reklamacyj nie opłaca sie. 

Listy przyjmuje się tylko opłacone 

Manuskryptów nie zwraca się. 


PISMO SATYRYGZNO-POLITYGZNE. 


KAPITULACJA. 


Musieli zwąchać pismo nosem 
I swą bezsilność poznać sami, 
Skoro schowali nagle żądła, 


Nie wystąpili z protestami. 


Nawet dyspozycyjny fundusz 
Wyszedł bez trudu zdrów i cało 
Gdzież wy centrały liberalne 


l co się z wami teraz stało? 


Niedawny czas to, gdy pan Taaffe 
Pocić się musiał, jak mysz ruda, 
Nie wiedząc, że li tajny fundusz 


Wywalczyć w Izbie mu się uda. 


Stawali wtedy do zapasów, 
Machali ciężką bronią butnie 
Z obozu, co zazdrościł władzy, 


Najwybitniejsze wszystkie trutnie. 


2 + bri = — 


Ci wla$nie, którzy za lat dawnych, 
Stojąc przy władzy wszelkim sterze, 
Najgorzej fundusz ten trwonili — 


Rzucali się jak dzikie zwierze. 


Hasali wówczas na koniku 
Zasad, słów wielkich i t. d,, 
Z miną co najmniej Jowiszową 


Sztuczne pioruny rozrzucali. 


A dzisiaj pożal-że się Boże — 
Dziś Heilsberg z dumnej swej wyżyny 
Oświadcza, iż uchwalą fundusz 


Duchowe centralizmu syny. 


Biedni! Goryczy spory kielich ; 
Los każe im wychylić do dna, 

A na dnie czary tej się kryje 
Kapitulacja niezawodna. A 


Kółka rolmicze. 


Uczycie chłopa, jak dać sobie rade, 
A choć nauka idzie, jak po grudzie, 
3 ' Ziarno jej jednak kiełkować poczyna 
| Ma owym gruncie kamienistym: w ludzie. 


| Już dzisiaj plony widać, gdy zaś z laty 
i Podrośnie przez was uprawiana niwa 
— Stwierdzi się znowu prawda, i potężny 
~ Łańcuch być może, choć drobne ogniwa. 


|^. STRACHAJLO. 


ESAE ET 


— Powiadam, że wielka będzie jeszcze 
- awantura z tem Morskiem okiem. Jestem 
przekonany, proszę państwa, że nam 
z Węgrami zaczepiać się nie uchodzi. Le- 
piej darować im ten kawałek góry jakiejś, 
.& nie narażać sie. 
T * 
— I nie narażać kraju i krajowego 
rządu, bo kto wie, co z tego wyniknąćby 
| moglo, gdybyśmy zbyt wiele krzyku ro- 
bili. A zanosi się na- burzę, bo nawet, 
| jak już mówiłem, Koło polskie się w to 
| wdaje. A nuż Węgrzy wojnę nam wy- 


D 


— Zawsze musimy coś takiego nago- 
tować, że potem trudno z sytuacji wyjść. 
Zaplątać się nie sztuka, a my mamy dzi- 
wną ochotę do awantury. Zapominamy, 
że w naszem położeniu tylko pokora i 
uległość jest wskazaną. 


^" * 
* 


— Ale na nieszczęście są u nas zawsze 
ludzie, którzy tylko o tem myślą, jakby 
rząd w kolizję wprowadzić. Szczęście, że 
mamy stronnictwo, które potrafi nas 
ochronić przed awanturą, i do tego stron- 
nictwa apeluję w imieniu ludzi, którzy 
pragną spokoju świętego. 


Jestem teraz na przednowku, 
A ty, Finiu, razem ze mną... 
Nie ciskajmy jednak skargi: 
Wszelka skarga nadaremną. 


Resztki życia po naszemu 
Gina zwolna w cichym Lwowku — 


Teatr letni mnie nie nęci, 
Chyba, że go mi okrasi 

Urok panny Dzirytównej, 
Naiwniutkiej naszej Stasi. 


Festyn — nudów jest ogniskiem, 
To też nigdy mnie nie zwabi... 
Nie dziw tedy, że me pulsy, 
Biją, Finiu, coraz słabiej. 


Jestem pełen oczekiwań 

I tęsknoty za odmianą 

W. dnia: każdego teraz nucie 
Wszystko brzmi nieznośnie piano. 


Niechże raz mnie coś rozrusza, 

. Niech już przejdzie cisza ona — 
Bo, dalipan, rozpacz głucha 
Cięży na mnie jak opona. 


Niech — sam nie wiem, czego pragnąć, 
Przygnębiony niesłychanie 

— Niechaj jednak choć cokolwiek 

Raz nakoniec już się stanie. 


Piszę dzisiaj list do cioci, 

Niech z pomocą mi pospieszy, 
Bym nie zginął marną kroplą 
W desperatów tłumnej rzeszy. 


Obrabowanie pociągu. 


Świat cały przerażony, bo zbójców gromada 
Obrabowała pociąg w Turcji... Ach, w Europie 
Pociągów nikt zaprawdę dziś już nie opada... 
Cywilizacja tutaj etyki nie -kopie; 

Ona umie bez huku, hałasu i krwawej 
Zbrodni — najdelikatniej załatwiać te sprawy. 
Ona w sposób szlachetny i mądry przykładnie 
Zabija społeczeństwa i miliardy kradnie. 


powiedzą? Martwy sezon już nadchodzi 
k n ^ — Smutne życie na przednowku! 
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SEM i : Bo żem strasznie pokrzywdzony, Proszę państwa, na spacerze 
r Nibym to JA narzeczzony ! Świadczą moje skromne prawa. Nie chce nawet podać ręki! 
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54 Więc mi życzą z różnej strony Więc mi wolno, jestem szczery, W towarzystwie — o zazdrości! 
? Najszczęśliwszej w życiu zmiany, Według pani mej ukazu Dla każdego uśmiech chowa, 

„Witaj, witaj narzeczony, Pocałować razy cztery A mnie każe bawić gości, 
M Królewiezu zakochany ! W rączkę! — w usta... ani razu!... Ozy nie męka tantalowa? 
g 
; Ten i ów za rękę ściska, Przez dzień cały, Bóg mym świadkiem To ironja, czysta krwawa 
$ Tamta uśmiech śle nieszezery, Każdym razem — z danej racji, Te życzenia z różnej strony, 

Boć to przecie przeszłość bliska, Na dzień dobry, przed obiadkiem, Choć mam tytuł, nie mam prawa, 
a Jak prawilem jej dusery. Na dobranoc, po kolacji. „Sliczny... niby narzeczony ?! 


Ze znajomych, kto mnie spotka, 
n . Kto mnie tylko zna z widzenia, 
U każdego minka słodka 
I z miodowych słów życzenia. 


Lecz z nich każdy, co mi składa 


E -Jak najezulsze komplementa, 

i Nie wie o tem, trudna rada, 
VR W jakie ciężkie wpadłem pęta. 
H 

nt 


Nibym to ja narzeezony, 
S^ Lecz mój tytuł, prózna sława, 


W ` 


Próżno blagam, jakby z głazu, 
Nie pozwala dziewczę drogie, 
Po nad cztery ani razu 
Utargować już nie mogę! 


Rączki ścisnąć... nie pozwala, 
Przytem ciągłe spory toczy, 

Niech pan... siada tylko zdala, 
Niech mi pan... nie patrzy w oczy. 


Aż człowieka pasja bierze, 
Bo i nie tu koniec męki, 


Emanuel. 


KTO WINIEN? 


T; 
Zagraj pani, tu są nuty, 
Zbyt próżnują twoje palce, 
Grasz rozkosznie, a tak rzadko! 
— ,Co mam zagrać? — dla mnie walce! 


„Jam gosposią, więc nie mogę 
Nie uczynić zadość panu, 


` 


Imci pan Onufry. 


— Zaraz oś po nowym roku będzie się 
robił nowy maistrat, niby właściwie po- 
wiedziawszy nowa rada maistracka, ze 
wszystkiemi oś figurami, jakie ino w ra- 
dzie są. Niby i takie figury, co są na- 
prawdę od czegoś i takie znowuś figury, 
co są ino od parady, na przykład jak 
jest procesja, coby szedł na samym fron- 
cie, abo jak jest bal w gubernii, coby 
tam był ubrany czerwono, abo żółto, taj 
coby się kłaniał aż po pas. Owoś wszy- 
stkie te figury będziemo na nowo wy- 


bierali. Taj juz od kilku tygodni różne | 


są 0$ kumeraże, taj ludziska radzą, i 
gdzie który ino chce zostać figurą, to 
zwołuje do siebie ludzi, taj cuda same im 


Równocześnie z odpowiedzią 
Była już u fortepianu. 


W mig z pod rączych jej palusząt, 
Płynie tonów srebrnych struga, 
Okiem patrzy w dal mnie obcą 
I przez uśmiech... łzami mruga. 


W mojem sercu, te akordy 
Budzą chęci w pół tajemne, 
Winien temu czar muzyki, 
Czy też winny... oczy ciemne? 


II. 
Po słoniowej klawiaturze 
Miga cień jej drobnej rączki, 
Od białości jej odbija 
Żółtym blaskiem... błysk obrąćzki. 


Tu obrączka opasała 

Jej paluszek swym pierścieniem, 

Ona patrzy w nią z pogodą, 

Znak, że w zgodzie jest z sumieniem. 


Rzuci okiem na obrączkę, 

To się znowu wpatrzy w nuty, 
A w jej twarzy, a w jej oczach, 
Spokój życia jest wykuty. 


O 


powiada, co on w mieście zrobi. Człowiek 
oś spokojnie się na to patrzy i słucha 
wszystko co gadają. Czy to człowiekowi 
pierwszy raz słuchać te androny, taj 
widzieć, jak oś w każdym kącie inszy 
komitet radzi. 


Przebywalo się już nieraz te kála- 
mancje różne, a zawsze się pokazało, że 
czy siak czy tak, to zawszę ten, co naj- 
więcej krzyczy, najmniej potem robi. 
Jak się weżmie taki kandydat odgrażać, 
jak weżmie wyklinać, to myślałby czło- 
wiek, że jak zostanie taki wybrany, to 
wywróci do góry nogami całe miasto, a 
tu się potem pokazuje, że ino jak zosta- 
nie jaką oś figurą, to taki z niego bara- 
nek, że ino głaskać taj całować. Czy my 
to nie widzieli już takich, co się buń- 
dziuczyli jak tatar jaki, a potem po wy- 
borze, to ino pilnuje, coby się na bal 
dostał, abo z dyputacją jaką jechał, coby 
go cały świat widział i wszystkie gazety 
pisały. I to oś nietylko jenteligenty są 
na ten manier, ale oś i mieszczany. Ani- 
byś go poznał, jak to raptem pęcnieje 
i dmie się jak bąk. A jak mu co gadać, 
że wartaloby o przedmieściach co pomó- 
wić, to powiada taki bąk, że on naweć 
nie zna, gdzie to przedmieście jest, bo 
on zwyczajnie z samego miasta. 


Owoś tera zaczynają już łazić po 
przedmieściach te kandydaty i takie słod- 
kie miny robią, jakby im piernik w zęby 
wpakował, a kłania się każdy przed czło- 
wiekiem, jak cudownym obrazem jakim. 
I tak będzie oś pół roku, aż do wybo- 
rów. Naj i tak będzie, człowiek oś gil- 
tuje coś przynajmniej przez pół roku, taj 
to także coś warta. Ino że my się trocha 


Bo wystarcza sobie jedna, 
Ozy ją cieszy co... czy boli, 
Nie odgadniezz, bo utai 
Całą prawdę, siłą woli! 


Przy pianinie, z książką w ręku 
Tuż opodal, w pół uparty, 

Stoję cały zasłuchany 
Przerzucając książki karty. 


Rytm poezji i dźwięk walca 
Dziwnym czarem się udziela 
Ach ten walczyk mógłby śmiało 
Zająć miejsce kusiciela. 


Bo ten walczyk, wpół kapryśny, 
Z dysonansów wpół złożony, 
Przyciszonym wybiegł szeptem 
Z pod paluszków... cudzej żony ! 


Bo ten walczyk, choć tak cichy 
I jak lustro wody gładki, 
Mieści uczuć głąb bezdenną, 
Cichy życia sen mężatki ! 


IM. 
Odtąd już. ostrożnym, będę 
Na muzyczne walea żarty, 


zawzięli, eoby tych kłaniających się nie 
bardzo wybierać, taj miarkujemy sobie 
całkiem inszych, i ani się spodziewają, 
kogo do maistratu dostaną. Taj tylko! j 


ROZMOWA GOGATEK. 


1 


— Ty! czem się zajmiesz na wakacjach? | 


A czyż ja wiem, na co mi nerwy pò- 


zwolą. 


Korespondencje redakcji. 


— M. we Lwowie. Wdzięczni pana jesteśmy, jak- 
kolwiek uwagi te trochę spóźnione. — R. we Lwowie. - 
Gdyby nie zakończenie... — W. w P, W najbliższym - 


numerze. 


Bo ten walezyk, zbyt zdradziecki, 
A mój spokój... zbyt mi warty ! GA 


Bo ten walezyk, zbyt ponętny, 
Zbyt przewrotny, zbyt uroczy, zy 
Mógłbym stracić wskutek niego cH 
Najpierw uszy, później oczy. 


Uszy, oczy, to za mało, 


W MOT 


Bo ten walezyk, choć szyderca, "t 
Umie wszystko wziąć, choć uie chce $ 
I przebojem wejść do serena. 4 
3 

Powiem prawdę, choć ze wstydem, KĘ 
Że tym tylko jednym walcem P. 
Upojony, mógłbym zostać sr 
Lub aniołem... lub padaleem ! Re. 
p* PK 


Tak mi groźnym jego urok, 

Że cię błagam z trwogą malca, ; 
Choćbym, jak cię odtąd nudził DA 
Ty mnie pani... nie graj walca! "RAB 


U Taaffego. 
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